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Niewłaściwe pochodzenie było problemem na studiach
Jak tutaj przyjechaliśmy do Nałęczowa, to jeszcze byli Niemcy. Za rok, czy za dwa, to
już było wyzwolenie tutaj, ale wojna jeszcze się nie skończyła, tylko wyzwolono te
tereny. Poszłam do Żylskiego, to była jedyna szkoła, jeszcze niemiecka. Skończyłam
Żylskiego i  otworzono w Nałęczowie gimnazjum. Więc od razu przyjęli  mnie do
gimnazjum, ponieważ tu miałam zaliczony rok. Nie musiałam zdawać egzaminu do
gimnazjum,  tylko  na podstawie  świadectwa -  było  to  świadectwo bardzo dobre,
uczyłam się. Skończyłam gimnazjum, a w Nałęczowie nie było jeszcze liceum, tylko
gimnazjum.  Więc  z  koleżankami  szukałyśmy  liceum  w  Lublinie.  No  i  wreszcie
zdecydowałyśmy się z koleżankami, że pójdziemy do Arciszowej. To było żeńskie
liceum. Skończyłam to liceum u Arciszowej i  potem starałam się na przyjęcie na
studia. No, wiec ja i koleżanka taka moja, zdawałam na farmację. Uczyłyśmy się,
przygotowywałyśmy się no i skończyło się tak, że koleżanka się dostała, a ja – nie
było  mnie  na liście.  No wiec  ojciec  pojechał  do dziekana,  żeby się  dowiedzieć,
dlaczego nie. No, bo był pewny, wiedział, [że zdałam]. Dziekan powiedział tak: „Córka
zdała.” O, już nie będę mówiła, jakim wynikiem. -„Ale z powodu braku miejsc jest
nieprzyjęta. No, bo jest taki tłok na farmację.” Ale powiedział tak: „Po miesiącu –
studia zaczynają się od października – proszę się dowiadywać, ponieważ córka
zdała,  tak  jak  pokazuję  panu  wynik,  tylko  pierwszeństwo  mają,  jak  pan  wie,
pochodzenie rolnicze albo…”
Jeszcze  przedtem,  przed  tym staraniem się  na  studia,  tam u  pani  Arciszowej,
wszyscy mówią: „Słuchajcie, powstał tutaj związek, Związek Młodzieży Polskiej. To
może się zapiszemy. To może łatwiej się będzie dostać na studia.”  No to tak, jak to
dziewczęta, zmówiły się, poszły. Poszliśmy wszyscy do tego związku, tam był osobny
taki  pokój,  no  i  zapisaliśmy.  Ja  też.  No i  później,  po  tam jakimś krótkim czasie
przybiega jedna i mówi: „Słuchajcie, już wisi lista przyjętych.” No, wszyscy myślą, że
wszyscy przyjęci. Idziemy, ja czytam, czytam. Nie ma. Myślę sobie, może się pomylili,
czy co. Idę tam, do tego zarządzającego, no i pytam go. No, pyta, co ja chce. Ja



mówię, że przeczytałam listę i nie ma tam mojego nazwiska. Może to jakaś pomyłka.
A on mówi do mnie tak: „Słuchaj, jak nie ma twojego nazwiska, to nie pytaj, dlaczego,
to znaczy, że jesteś nieprzyjęta.” No to powiedziałam: „Do widzenia”. I tak nie byłam
przyjęta.  I  potem  z  tymi  studiami.  No  z  takim  wynikiem,  no  rozumiałam,  że
rzeczywiście, bo to było głośne, że dzieci robotników i rolników mają pierwszeństwo
tu  i  tu.  No  to  dałam  spokój,  ale  potem  okazało  się,  ojciec  tam  jeździł  ciągle  i
dowiadywał się, że mogę iść na matematykę. I był wydział Biologii i Nauki o Ziemi.
Potem rozdzielono już w trakcie studiów, na geografię i na biologię. Ale ja kończyłam
jeszcze [wydział]  Biologia i  Nauka o Ziemi – geografia i  do tego mieliśmy trochę
wykładów z biologii. No i takie miałam kłopoty.
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